Urszula Iwińska Nowolipki 9a

Moim pierwszym wspomnieniem z Nowolipek jest moment, kiedy z całych sił pędziłam na egzamin do studium artystycznego, znajdującego się na tej ulicy. Od samego rana stresowałam się. Pomyślałam, że następnej porażki nie przeżyję, nie dostałam się na warszawskie ASP. Kiedy tego dnia  jechałam na Muranôw było szaro i upalnie, przytłoczyły mnie autobusy pełne ludzi, spieszących się do pracy.  Zupełnie zdruzgotana wysiadłam na przystanku i oczywiście wszystko było w niedoczasie, biegiem minęłam ulicę Andersa, potem Nowolipki i nagle wyhamowałam, nie mogłam uwierzyć. że obok ruchliwej ulicy zobaczę ciche, zielone, pełne bujnej roślinności podwórko. Ten widok uspokoił mnie i troszkę dodał otuchy. Popatrzyłam w dal, oceniając odległość, po czym szeroko uśmiechnęłam się, bo  dostrzegłam malowniczą bramę, która wyglądała jak piękny pejzaż z okazałymi drzewami. Ten obraz zmieniał się wraz z porami roku. Edukowałam się na Nowolipki przez 2 cudowne lata. 

Na tarasie mojej szkoły odbywały się okolicznościowe imprezy, wernisaże, zakończenia roku, podczas których zawsze żarliwie dyskutowaliśmy, praktycznie na każdy temat.

Zdarzało się, że na zajęciach brakowało nam inspiracji, dlatego chodziliśmy na spacery po okolicy, która pociągała nas swoją magią. Czasami wstępowaliśmy do Rzepichy, pobliskiego sklepu, aby bardziej podkręcić swoje muzy. Podczas naszych wypraw nieśmiało przebąkiwaliśmy na temat tego co znajduje się pod nami, przerażała nas ta wizja. 
Nie za bardzo rozmawiało się w naszych domach na temat Getta i tego, że pod ziemią znajdują się zgliszcza  domów, sklepików, a może i szczątki ludzi.Teraz po latach tak sobie myślę, że może dlatego tak często motywem naszych prac były kości i czaszki. 

Ulubioną naszą trasą była ulica Nowolipki, którą szliśmy do schodków, które prowadziły na podwórko, gdzie siadaliśmy sobie na murku. Miejsce, które sobie adoptowaliśmy było o wiele większe niż to przy naszej szkole i dawało więcej oddechu.

Gdy ostatnio zobaczyłam to właśnie podwórko skojarzyłam sobie, że od czasu do czasu miewam o nim sny. 
Zieleń w moich snach jest nieco przygaszona, jakby za mgłą, wyczuwam denerwujące napięcie i coś co przytłacza, trochę może zabiera oddech,  jakby skrywał się w drzewach jakiś sekret. 
Czasami śni mi się film akcji, uciekam przed bardzo wysoką osobą, która wygląda jakby była naszkicowana ołówkiem. Chowam się w małym domku koło krzaków, a może jest to przybudówka, nie mam pewności. 
Innym razem stoję obok śmietnika i wymieniam się drobnymi przedmiotami ze starszym mężczyzną. Nie widzę twarzy, wszystko jest rozmyte, postacie szarawe. 
Ten powtarzający się sen niepokoi mnie i troszkę ciekawi, bo odnoszę wrażenie, że budzę się w momencie, kiedy ma się stać coś ważnego. Mam poczucie niedokończonej historii.
